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Przegląd polityczny.

Prócz poniżćj zamieszczonego sprawo 
zdania o wczorajszem posiedzeniu i z b y j ^  
niższćj, piszą nam z Wiednia:

Wiedeń 5 marca.
u> Dziś rozpoczęły się dyskusjo parła 

mentarne nad ustawą, wyznaniową, która 
m a na celu urządzić stosunek państwa

a TW«t«U ,qn i«S. I .daiiłirafc 
Ścisk był niesłychany na galerjacb, 

ta k  żo dosłyszeć było trudno mówców 
więcój oddalonych od tćj części galerji, 
gdzie się miało miejsce.

Jen tra ln ą  rozprawę rozpoczyna zwykle 
z zapisanych moweów jeden z przeciwni 
ków. Tym razem hr. H ohenwart miał 
pierwszą mowę dobrze obmyślaną, głów 
nie podnosił stronę polityczną i wykazy 
wał szkodliwość z takiśj reformy dla 
państwa austrjackiego i krajów państwo 
składających.

Przeciw ustawie przemawiali jeszcze ks 
Greuter z Tyrolu, p. Weiss Starkeufels 
z wyższćj Austrji i ks. Je izy  Czartoryski 
Pierwsi dwaj starali się podnosić przede- 
wszystkićm potrzeby katolików, stano­
wiących większość w Austrji; a książę 
Czartoryski zbijał tendencje w tych pro­
jektach ministerjalnych ukryte, które do 
p r z y k r ó c e n i a  s w o b ó d  a u t o n o ­
m i c z n y c h  k r a j ó w  a u s t r j & c k i c h  
p r o w a d z i ć  b ę d ą .

Tak  tedy jedni mówcy opozycyjni to 
państwowe, to konserwatywne, to czysto 
katolickie interesa podnosili, a ks. Czar­
toryski mowie swój nadał cechę „libera­
lizmu", jaki się wiąże z ideą polityczną 
„Sdfgovernementu" według pojęć angiel­
skich. .

Z lewicy niemiockićj przemawiali: Gol 
lerich, Dtirnberger i jeszcze kilku, a n a ­
reszcie znany F ux , który donośnym g ło ­
sem przeszło godzinę wygłaszał swoje 
radykalne teorje, tak, że na końcu głos 
już  nie dopisywał.

Jego  mowa najwięcój wzbudzała cieką 
wości i utrzymywała „emocję" galerji już 
znuzonćj. Ciągle mu przyklaskiwała ta 
publiczność, którą  poznać można jako 
„stereotypową", skoro takie sprawy dra 
żliwe stoją na porządku dziennym; ona 
zapełnia naokoło galerję zawczasu, tak  
że trudno obcym, nienaleźącym do „ko 
terji" znaleźć miejsca.

Podczas mowy F u x a  uważać można 
było, że oklaski wychodziły ze strony 
„lewicy" i galerji, a znowu sykanie z ław 
centrum i prawicy.

Ju tro  zdaje się, że pierwszym mówcą 
będzie ks. Ruczka, bo pierwszy zapisany 
do słowa.

ruchomy. W starożytności i w średnich 
wiekach na czele walki przeciw pracy 
stał nieruchomy kapitał, to jest: ziemia. 
Był on wrogiem wolności. Ueisksł k rw a­
wo lud. Kazał mu pracować w pocie ezo- 

a pozbawiał go wszelkich praw

j ą c y c h  ma doprowadzić kiedyś do znie­
sienia t ć j  pańszczyzny, do wyswobodze­
nia pracy z pod jarzma kapitału. T ym ­
czasem jednak z ł e  szeroko się rozpo­
ściera, grasuje u nas okropnie i niszczy 
żywotne soki narodu tak samo, jak nie- 

Pastwił się nad ludem a utrzymywał go' gdyś je niszczyły pańszczyzna i poddań-
w ciemnocie i nieświadomości przyrodzo j stwo.
nych praw człowieka. Takim był kapitał j Na razie więc powinno nam chodzić 
nieruchomy w s t a r o ż y t n o ś c i ,  takim w śre i o to, jakiemi sposobami ł a g o d z i ć  ten 
d n i c h  wiekach. I d e n t y f i k o w a ł  on s i ę  z po-'! niemoralny i okropny stosunek kapitału 
w n e m i  klassami społeczeństwa: w średnich do pracy, zanim rozwój cywilizacji i po
wiekach i aż do naszego wieku w Polsce stęp gruntownie i radykalnie go zmienią, 
by ł on w ręku  szlachty. Nie dziw, że i tak j a k  zmieniły gruntownie i radykalnie 
wszystkie własności u jem ne, które  leżą ! zawisłość chłopów od wielkich właścicieli, 
w naturze kapitału nieruchomego, historja Znajdziemy te sposoby, jeżeli sobie
po części przypisuje szlachcie, nie zwa znowu przypomnimy analogiczne sto- 
źając na to, że o n a  tylko by ła  niejako i sunki przed prawućm zniesieniem pan 
wykonawczynią tych tendencyj, które le ; szczyzuy.
ż a ł y  w k a p i t a l e  nieruchomym. Chcąc być: Wszelkie p r a w o  bowiem jest wym- 
sprawiedliwym trzeba przyznać, że j a k a  |k iem  ogólnego przeświadczenia, je s t  osta-
_ ’ .  . . . .  ;  t  1 I • /  • I  * ____  . . .  .3  .-V. n n  o t o n n  <1)1 n r i T o l T  A .
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kolwiek klassa społeczności polskićj d/.ier tnim wyrazem tego, co stanowi przeko 
żyłaby w rękn swóm kapitał nieruchomy ' nanie lepszćj części narodu jakiegoś. Otóż 
nie byłaby lepszą, ale tak samo ja k  szlach wiadomo z historji, że dawno przed zme 
ta wykonywałaby to , co leży w tendencji sieniem pańszczyzny byli tacy właściciele 
kapitału nieruchomego. Gdyby mieszczą- wielcy, byli tacy magnaci, k tórzy z wła 
nie niemieccy, osiadli w Polsce, przyszli snćj inicjatywy stosunek ten p r a w n y  
nagle do posiadania kapitału nieruchome j ale n i e m o r a l n y ,  do poddanych swych 
go w Polsce, to jest ziemi, tak samo jak j łagodzili , którzy z rzadkićm poświęcę 
szlachta traktowaliby lud. i  niem zrzekali się praw im służących

Kto więc szlachcie polskićj zarzuca, że ! wyprzedzali późniejsze prawodawsto, zno 
przez tysiąc lat uciskała lud, gnębiła go, sili u siebie pańszczyznę i zaprowadzali 
kazała mu pracować, pozbawiając go praw 
i wolności: niechaj zważy, że wszędzie i 
zawsze aż do naszych czasów kapitał nie­
ruchomy tak a nie inaczćj traktow ał pracę.

Dziewiętnasty dopiero wiek złamał bru-

Bwych rodzaj oczynszowania

d n o

Walka kapitału z pracą.
Kapitał i praca staczają z sobą walkę 

nieustanną od pierwszych chwil rozwoju 
cywilizacji ludzkiój. J a k  tylko pamięć 
ludzka dosięga, w najdawniejszćj przeszło­
ści, walka ta  stanowi obok walk różnych 
opinij religijnych, najgłówniejszą treść dzie­
jów  ludzkich. W walce tćj p o  stronie pra 
cy atoi zawsze sprawiedliwość i słuszność, 
po stronie kapitału n i e u b ł g m a  konse­
kwencja i wyższa siła. Kapitał zawsze gó­
ruje i w zwykłym trybie rzeczy ludzkich 
wyzyskuje p racę :  praca zwykle w niewol- 
niczćj bywa zawisłości od kapitału i przez 
niego okropnie bywa wyzyskiwaną. Ten 
stosunek między kapitałem a pracą nale 
źy do smutnych konieczności dziejów ludz­
kich ; złagodzić ten stosunek jest zada 
niem cywilizacji; dążenie do złagodzenia 
tego stosunku lezy w programie postępu 
ludzkiego.

Kapitał jest podwójny: ruchomy

taloą przewagę kapitału nieruchomego 
między nim a pracą postawił — p r a w a  
p o l i t y c z n e  c z ł o w i e k a .  Cóż jedoak 
w tćj samój chwili uczynił kapitał nieru­
chomy ? Przedzierzgnął się, gdzie tylko 
mógł, w kapitał r u c h o m y  i nie mogąc 
w pierwotnym swym kształcie prowadzić 
walki przeciw pracy, prowadzi ją dzisiaj 
w kształcie innym,ruchomym. Dziś „ p i e ­
n i ą d z  rządzi świat-in“, to jest kapitał 
ruchomy wziął na siebie rolę kapitału nie 
ruchomego i dalćj prowadzi walkę nieu­
błaganą przeciw pracy. Wszystkie niemo­
ralne tendencje, jakie dawnićj miał kap i­
tał nieruchomy, przelał on dziś na spad 
kobiercę swego, na — kapita ł ruchomy. 
T e n  objął dziś fatalną rolę gnębienia i 
wyzyskiwania pracy, pozbawiania jćj o- 
woców zdobytych trudem i mozołem, przy 
właszczania sobie całćj jć j  produkcji.

Dziwna rzecz, że u nas w Polsce, jak  
niegdyś, Kapitał nieruchomy identyfikował 
się z jedną tylko warstwą społeczeństwa, 
tak  dzisiaj kapitał ruchomy identyfikuje 
się także przeważnie z; jedną warstwą 
społeczeństwa — z żydami. Nienawistną 
względem ludu naszego rolę, jaką  odgry­
wała w ubiegłych wiekach szlachta dzier­
żąca wyłącznie kapitał nieruchomy : dziś 
odgrywają przeważnie żydzi, identyfikując 
się z kapuałem  ruchomym. A  tak  samo 
ja k  historja przypisuje po części szlachcie 
te tendencje, kióre zawsze i wszędzie le 
żały w naturze kapitału nieruchomego: 
tak  dzisiaj opinja u nas przypisuje ż y ­
d o m  te tendencje, które zawsze i wszę 
dzie leżą w naturze kapitału ruchomego 
Mniejsza jeduak z tćm, komu się tenden­
cje te przypisuje, czy kapita łow i, czy 
temu, kto nim operuje i obraca :  chodzi 
nam tu o ważniejszą kwestję, chodzi nam
0 zadanie cywilizacyjne z ł a g o d z e n i a  
niemoraluego stosuuku między kapitałem 
ruchomym a pracą ; zniesienia zawisłości
1 niewoli jednostki od kapitału ruchome

w dobrach 
ziemi.

A więc s z l a c h e t n e  c z y n y  j e  
s t e k ,  p o ś w i ę c e n i e  p r y w a t n e ,  mo  
r a l n o ś ć  p u b l i c z n a  wyprzedzała dzie 
ło cywilizacji i łagodziła fatalny stosu 
nek kapitału nieruchomego do pracy 

Tak  samo powinnoby dziać się dzisiaj 
kiedy chodzi o złagodzenie okropnego 
stosunku kapitału ruchomego do pracy 
Tylko moralność publiczna, szlachetne 
czyny jednos tek ,  poświęcenie prywatne 
może zmniejszyć złe, którego na  razie 
nie usunie żadnemi krzykam i, żadnemi 
podjudzeniami na pojedyncze warstwy 
społeczeństwa, identyfikujące się ze szko- 
dliwemi tendencjami kapitału ruchomego.

A więc nie artykułami przeciw żydom, 
jak  to czyni Gazeta Narodowa, ale c z y  
n a m i  s z l a c h e t n e m i ,  poświęceniem 

przykładem można umniejszyć złe, które 
pochodzi z niemoralnego stosunku kapi 
tału do pracy, zanim postęp i cywilizacja 
stosunek ten radykalnie i gruntownie 
zmienią.

Ale może nas spotka zarzut ogólniko­
wości, może Gazeta N aroiow a  zażąda od 
nas jaśniejszego wytłumaczenia się, wska­
zania p r z y k ł a d a m i ,  o jak ich  c z y ­
n a c h  mówimy, jakich przykładów szla 
chętnych i poświęceń żądamy — ?

Racją miałayb zupełną. — Nie zakoń­
czymy więc togo artykułu  bez wytłuma 
czenia się i bez ilustrowania przykładami, 
jak sobie wyobrażamy tę działalność m o­
ralności publicznćj lepszćj części narodu 
przeciw niemoralnym tendencjom kapitału.

I otóż przykład z życia.
Iluż to ludzi wykształconych, zdolnych 

i uczciwych ginie u nas marnie, nie mogąc 
się wydobyć z zabójczych sideł lichwiar­
skich? Niejeden urzędnik czy l<-karz, czy 
adw okat ,  czy nareszcie człowiek życia

ludzi, mogących krajowi i narodowi nie­
jed n ą  jeszcze oddać usługę w skutek po­
dobnych zaw ik łań , smutnie zakończyło, 
karjery swe bądź hańbą bądź samobój­
stwem ? lioaoii .wółaso tło^ssąa faia

nam Gazeta Narodowa: „to ży ­
dzi winni 1“ Ani słowa — wiemy to do­
jrzę. Ale zanim postęp i cywilizacja, z a ­
nim inne jakieś prawodawstwo uniemożli­
wi podobny niemoralny stosunek kapita­
łu do pracy, iluż to takim katastrofom i 
nieszczęściom zapubiedzby, mogło poświę­
cenie p ryw atne , działalność szlachetna 
lepszych jednostek!

Znanym nam jest  np. następujący fakt. 
Czterech ludzi m łodych, którzy pokoń­
czyli studja akademickie i j u ż  zajmując 
posady naukowe częścią w zawodzie pra­
wniczym, częścią w zawodzie nauczyciel­
skim, od czasu studjów swych akade­
mickich i wydatków na taksy egzamina­
cyjne (rygorozowe) zadłużyło się przed 
kilku laty, j a k  to często bywa, u lich­
wiarzy.;;

Pierwotne długi k i l k a  d z i e s i ą t r e ń -  
8 k  o w e wzrosły do dziś dnia na k i l k o -  
s e t k o w e .  Od tych długów ludzie ci, 
zajmujący zaszczytne posady naukowe, 
jednakowo tylko z pensjami 600 do 800 
zła., płacą lichwiarzom następujące kwo­
ty. Jeden z nich płaci miesięcznie za dług 

700 zła. —  lichwy 40 zła.
Drugi za 300 „ — „ 15 „
Trzeci za 200 „ — „ 10 „
Czwaity za 500 „ — „ 25 „

Razem więc płacą za 1700 zła. lichwy
90 zła. miesięcznie 1 co czyni roczni© 
1080 zła. a znaczy 6 0 ^  rocznie samćj 
lichwy bez spłacania kapitału!

Ludzie ci z tych fatalnych więzów wy­
dobyć się nie mogą, bo płace przywią­
zane do naukowych posad ich starczą 
ledwie na opędzenie pierwszych potrzeb 
życia —  płacą więe lichwę, a nie wątp# 
my, że na każdym terminie wekslowym 
kapita ł  się jeszcze powiększy. Jakżeż t a ­
kim 3tosunkom zaradzić? Dzisiejsze pra ­
wodawstwo uznaje stosunki to za legalne. 
Oczywista! tu tylko moralność publiczna 
lub poświęcenie i szlachetne czyny p ry ­
watnych jednostek złemu zaradzić mogą.

G ayby  np. się znalazł człowiek, ktń- 
ryby od razu zapłacił 1700 zła. a kom- 
tentował się mniejszym procentem, w p rze­
ciągu R /2 roku odebrałby kapitał swój i 
wybawiłby c z t e r e c h  ludzi młodych, 
zdolnych, pracowitych i uczciwych od 
niechyb.ćj zguby; uratowałby czterech 
ludzi, którzy w naukowych swych karje- 
rach j u ż  osiągnęli zaszczytne stanowi­
sko i niezawodnie narodowi i krajowi 
oddaliby kiedyś wielkie usługi, a którym 
grozi los tylu innych, k tórzy  w ten spo­
sób marnie zginęli.

Przeciw takim stosunkom nie pomogą 
nic krzyki i frazesy —  smutna rzeczywi 
stość wymaga c z y n ó w ,  wymaga rozum- 
nćj działalności. Niechaj się zgłosi, kto- 
ma dobre chęci i możność ra tunku -K- 
zaiste wielkiego poświęcenia nie trzeba, 
bo czterech ludzi ukończonych zajm ują­
cych posady p ł a t n e ,  solidarnie jeden 
za drugiego obowiązuje się zwrócić w 
przeciągu 1 1/2 roku z procentem nie wiei- 

ten kapitał 1700 zła. Aki ten Kapitał n u u  zła. A  czy zna 
publicznego wś ód najkorzystniejszćj 'd la  żądaną pomoc w społeczeństwie naszćm? 
ogółu działalności żywot swój r ę d zn ie ; niestety! węt,»imy. Łatwiój bowiem u nas 
koń zy dla tego, że przed laty będąc mło- narzekać na żydów, aniżeli pomagać -
dym człowiekiem, może dla ukończenia chrześcijanom. Opanowała nas apatja zgu-
studjów swych zaciągnął kilkadziesiąt zło bna. Zdobywamy się już  tylko na skar- 
tych r  óskich długu lichwiarskiego. Ten gi i żale a c z y n ó w  mało. Obyśmy
mały dług rośn e z latami w olbrzymie co do wspomnianego przez nas szczegó-

g o ;  wyzwolenia pracy uezciwćj od prze rozmiary tak długo, aż nie pozostawia łowego wypadku, k tóry j a k o
wagi kapitału; zniesienia p a ń s z c z y z n y  nareszcie dłużnikom innego wyjścia, ja k  w ą  i l u s t r a c j ę  n a s z y c h  8
na polu fiuansowćm. i hańbę albo śmierć. C-yż mamy potrzebę k ó w  p r z y t  o c z y 11 ś m y ,_^ lic ifa ł*ż^

Nad zadaniem tćm pracuje wiek nasz; przytaczać p rzyk łady?  Czy codzienna wym prorokiem!
kronika Krakowa i Lwowa w ostatnich J 
lat<ch nie przed-tawiła nam aż nadto p o ­
dobnych przyk ładów ? Iiuź to zacnych

do spełuieuia j  dnak i rozwiązania tego 
.zadania daleko jeszcze. Z a s a d a  s t o  

i nie- w a r z y s z e ń  r o b o t n i k ó w  i p r a c u

iW fsasq wć-o 
■ K ilaw wóslU 
f: >>■ f >811 f)i

sod



KRAJ z soboty 7 marca

Rada państwa.
Wiedeń 5 m arca.

(F) Przew odniczący dr. R echbauer za­
gaja  posiedzenie o godz. 11 przed połu­
dniem . G alerje przepełn ione; ław y dele­
gatów  polskich obsadzone licznie. Po od- 
c iy tan iu  szeregu przesłanych na ręce 
prezydjum  petycyj przystępuje izba do 
sałatw ien ia  porządku dziennego. D eputo­
wany dr. W eeber zabiera głos jak o  sp ra­
wozdaw ca w ydziału konfesyjnego w sp ra ­
wię p ro jek tu  rządowego norm ującego z e ­
w nętrzne stosunki kościoła katolickiego. 
Przeciw  projektow i zabiera pierwszy głos 
hr. H ohenw art. Mówca uważa rozdział 
w ładzy św ieckiej od duchownej za jednę 
z najtrudniejszych i najzawilszych kwe- 
*tyj naszych czasów. K ościół nie żąda 
w ładzy zyrierzchniozój w państwie, lecz 
jedynie praw a swobodnego norm owania 
tw ych  w ew nętrznych stosunków. Tym cza­
sem  roszczą sobie projekta rządowe wła­
dzę opiekuńczą nad  kościołem . Rząd za­
patruje-; się W swych projektach na ko­
śc ió ł ja k b y  na podległy m u insty tu t pań ­
stwowy.. K ościół nie może się narażać na 
niebezpieczeństwo zależności swych in te­
resów i w ew nętrznych urządzeń od zm ia­
ny rządów  i przekonania politycznego 
chwilowych większości w parlam encie. 
Jjfowca nie może przychylić się do pro­
jek tu , który  w swych konsekw encjach 
spowodować musi utrw alenie w alki po­
m iędzy kościołem  i państwem . W myśl 
artyku łu  15 go konstytucji grudniowój

mówca głos ks. Jerzy  C zartoryski. Mówca 
oświadcza, iż li z stanow iska politycznego 
zapatryw ać się będzie w swych wywo­
dach na pro jek t stanow iący przedm iot 
dyskussji.

M ówca poczytuje adm inistracyjną kon­
tro lę m ającą przysługiw ać państwu na mo­
cy projektu za p łaszczy k , pod którym  
państwo dąży do przyw łaszczenia sobie 
w ładzy sędziowskiej i nadzorczćj nad ko­
ściołem. P ro jek ta  rządow e pow ierzają 
kom petencji centrainój reprezentacji p ra­
wo urządzania stosunków, k tóre  zdaniem 
mówcy na m ocy ustaw zasadniczych na 
leżą do zakresu prerogatyw  reprezentacji 
prow incjonalnych. L ecz wątpliwości mo 
wcy co do kom petencji reprezentacji cen 
tralnój w spraw ie rzeczonych projektów  
nie są jedyną pobudką, k tó ra  powoduje 
go do zajęcia przeciwnego projektow i sta 
nowiska. D arem nie szukał on w p ro jek ­
tach  rządow ych choćby jednego przepisu, 
k tóryby zasługiw ał na miano „liberalne­
go1' w prawdziwćm tego słow a znaczeniu. 
W czasie, który m ożna poczytyw ać za e 
pokę rozkw itu wolnój assocjacji, odmawia 
się kościołow i prerogatyw , które przyzna 
je  się każdem u cechowi, każdem u tow a­
rzystw u akcyjnem u. W oczach mówcy są 
projekta rządowe wypływem  ducha poli­
cyjnego. W  chwili, w którój ludy austrjac- 
kie jęczą pod stnutnemi następstw am i o 
statm ćj katastrofy  finansowćj, w chwili, 
w którój opozycja narodowościowa dare 
mnie* dom aga się uznania swych uzas» 
dnionych żądań i historycznych praw swych 
narodów, nie m ożna przykładać ręk i do

winien kościół podlegać o b o w i ą z u j ą c y m  i uchwalenia ustawy, k tó ra  może jedynie
w państwiesustawom zasadniczym , nie zaś wywołać wątpliwości w kołach polity- 

r - - rr • •  u -  oburzenie i niechęć w łonie lu-«pecjalnym  ustawom. Z  stanow iska po­
zytyw nego austrjackiego ustaw odaw stw a 
m ożna jedynie odrzucić p ro jek t stano­
wiący przedm iot dyskusji.

W  obronio p ro jek tu  zabiera głos po hr. 
H ohenw arcie dr. Schaffer.

Znajdujący się na porządku dziennym  
pro jek t wymaga przedewszystkiem  obje- 
k tyw nój rozwagi. Z asada am erykańska 
„wolny kościół w wolnóm państwie" nie 
odpow iada stosunkom  i potrzebom  naszego 
państw a, k tó rę  w koniecznój konsekw encji 
istniejącego w naszem państwie stanu 
rzeczy dążyć musi do zapew nienia sobie 
w ładzy nadzorczćj nad kościołem . W  
obecnój chwili, w którój legislatywa au- 
strjacka przystępuje do unormowania! ze­
w nętrznych stosunków kościoła kato li­
ckiego, należałoby przedewszystkiem  zwró 
eić uwagę na ustawodawstwo wyznaniowe 
państw a niem ieckiegoihistorję jego genezy. 
Mówca potępia ustawy majowe sąsiedniego 
państw a, k tóre  mimowolnie stw orzyły 
pozory m ęczeństwa kleru  katolickiego i 
ucisku religji katolickiój w Niemczech. 
Mówca żąda przedewszysikiem  przedło­
żenia projektów  norm ujących wymogi 
kwalifikacji kandydatów  stanu duchownego, 
k tórzy  dotychczas niedostateczne tylko 
wnaszom  państwie odbiera ją w ykształcenie.

Jak o  drugi m ówca przeciw projektow i 
przem aw ia ks. G reuter. Kwestje religijne 
wytaczane zostają zazwyczaj na porzi 
dzienny, jeżeli stojące u  steru stronnictwo 
w krytycznóm  znajduje się położeniu. Z 
w ypadków  ostatniego dwulecia i z k ilka­
kro tnych  zjazdów hr. Audrassego z ks. 
B ism arkiem  wnioskuje mówca, iż w dzie­
dzinie polityki kościelnopolitycznój istnie 
je kom prom is pomiędzy obydwom a oscien- 
nemi państwam i. Ju ż  dla samego uszano­
wania przed większością ludów katolickich 
w naszem państwie powinniby reprezen 
tanci ludowi bronić praw i swobody ko 
śeioła. P ro jek ta  rządowe, dążą do zam ia­
ny państw a austrjackiego w izbę p o li­
cyjną dla ludności katolickiej, k tó ra  tak  
znakom itą stanowi w państwie większość. 
Mówca wyszydza stanowisko stronnictw a 
liberalnego, które oświadcza, iż nie dąży 
do ograniczenia praw  kościoła lecz jedy  
uie nadużyć duchowieństwa. Kto po 
wiada mówca — dąży do ograniczenia praw 
bierarchji, ten tóm samóm narusza praw a 
kościoła i religji. Cboć projekta rządo ­
we stały  się ustawą, ludy katolickie nigdy
ich nie uznają.

Po ks. G reuterze zabiera w obronie 
p ro jek tu  głos deputowany Gollericb. Kan 
dydaci stanu duchowego wychowywani 
byw ają w sem iaąrjach biskupich na wro 
gów państw a, na najzaciętszych p rz-ci 
w n ik ów  ustaw zasadniczych. Mówca k ła  
dzie nacisk na konieczność unorm ow ania 
stanow iska prawnego ludności staro-kato 
lickiój i reform ę ustawodawsta m ałżeń­
skiego. . , ,

P izee iw  projektowi zabiera trzeci ja«o

atoli poprzednio swe in terpelacje polskie­
mu kołu  poselskiemu celem uzyskania 
podpisów delegatów polskich, k tó re  prze­
kazało tę spraw ę dla bliższego rozpozna­
nia specjalnój komisji z 2 członków . Na 
wniosek tójże komisji postanow iło jednak 
koło  nie poprzeć podpisam i swych człon­
ków wzm iankowanych in terpelacji ze 
względu na  podobny stan rzeczy w G a­
licji, gdzie równe żądania staw iają Rusini, 

sku tek  czego zam ierza pan Oienciała 
w ystąpić z ko ła  polskiego i przyłączyć 
się do k lubu prawego centrum .

Rada miejska.
Posiedzenie z dnia 5 marca.

Prezydująeym  dr. D ietl.
P o  odczytaniu protokółu  z poprzednie­

go posiedzenia odczytuje sekretarz k ilka 
zaw iadom ień o nadeszłych do rady  miej-

cznych a . . . . . . .
dności katolickiój. Mówca gotów stanąć 

o czasu w obronie prawdziwój wol- 
uośei i rzeczywistego postępu, lecz nie 
może pogodzić z swóm przekonaniem  p o ­
lity  cznóm i  religijnóm  przepisów ustawy, 
k tó ra  sprzeciw ia się zasadom  prawdziwój 
wolności rzeczywistego liberalizm u.

W obronie projektu zabiera głos jako 
trzeci mówca dr. D iirnberger.

W  dalszym  przebiegu dyskussji prze 
mawia przeciw  projektow i członek frakcji 
h r. H ohenw arta Weiss v. S tarkeufels, w 
obronie tegoż deputowany Fuchs z M ora­
wy. Duchowieństwo katolickie dąży d > 
upośledzenia reszty wyznań. A rtykuł 80ty 
Syllabusa orzeka wyraźnie, iż papież nie 
może się pojednać z nowoęzesnomi usta 
wami. K ościół katolicki ma swoje inkw i­
zycje, swoje noce św. Bartłom ieja, swe 
auto-da-fe, swego B enedykta 9tego i J a ­
na  23go, który pociągniętym  został do 
odpowiedzialności za 300 zbrodni, swą si- 
m onją i odpusty, swe wyzyskiwanie dzie­
dzictw i legatów i t. d. i t. d. T rzeba 
przedewszystkiem  zm ierzać do w ysw obo­
dzenia duchowieństwa niższego z pod 
ja rzm a biskupiego i zapewnić mu prawo 
rekursu  do władzy państwowój. S tronnic 
two liberalne gotowe objąć rolę G ib lli- 
nów w walce przeciw kościołowi i wy­
walczyć dla m onarchy, co m onarsze pra 
wnie przysłużą. (Burza oklasków po le ­
wicy). G odzina 4ca po południu. Przewo 
dniczący odracza posiedzenie do ju tra  na 
godz. l i t ą  przed południem . Na porząd 
ku  dziennym  dalszy ciąg dyskussji jene- 
ralnó) nad projektem  norm ującym  ze 
wnętrzne stosunki kościoła katolickiego.

pośredniczenia w kupnie, nie brało zaś 
na siebie obow iązku bezw arunkow ego na­
bycia wspomnianój realności za wyrażoną 
w wniosku sekcji cenę, albowiem i to je s t 
niewiadomóm, czy w danym  razie nie m u­
siałoby miasto i całego jeszcze u rządze­
nia fabryki wziąć na siebie.

Po takióm  załatw ieniu tój spraw y za ­
tw ierdziła rada  plan uporządkow ania czę­
ści plantacji m iędzy t. z. „kołem " a ulicą 
S ław kow ską, poczćm załatwiwszy jeszcze 
parę mniejszćj wagi spraw  posiedzenie dla 
rozejścia się kom pletu zam kniętóm  zosta­
ło  o godz. 7*/j.

P rzy  sposobności- poruszonój obecnie 
spraw y kanalizacji m iasta proponują Lieu- 
ner i spółka, inżynierowie z  F rak fu rtu , 
zaprow adzenie pneum atycznego czyszcze­
nia k loak .

D yrekcja  drukarn i nadwornój wiedeń- 
skiój zawiadam ia radę  m iejską, że m ini­
ster skarbu  darow ał n iektóre w yroby tó j­
że drukarn i krakow skiem u muzeum  tech­
niczno - przem ysłowem u i że ofiarowane 
przedm ioty już są wysłane.

Dalój zaw iadam ia pan F ranciszek  Pasz­
kow ski, że dr. Juljusz H ubner, dyrek to r 
muzeum królewskiego w D reźn ie , daro 
wał m iastu oryginalne rysunki, czyli k a r ­
tony, k tóre  służyły do w ykonania obrazu 
na oknie będące w kaplicy Przezdziec 
kich w kościele dom inikanów i że rysunki 
znajdują się u niego w tymezasowóm p rze­
chowaniu.

Prezydent zaw iadom ił następnie radę 
m iejską, że spraw a kom unikacji na kolei 
żelaznój zapewne po myśli m iasta za ła­
tw ioną będzie, albowiem  w yznaczona ku 
tem u kom isja bardzo  gorliwie się tą  sp ra ­
wą zajęła, a szczególuiój członkow ie jój 
z W iednia są jój bardzo p rzychy ln i; po- 
ezóm odczytał r. Hoszow ski spraw ozda­
nie z czynności komisji archiwalnój z m ie­
sięcy października, listopada i grudnia, i 
przystąpiono do spraw na porządku dzień 
nym zapisanych.

Pierw szą taką spraw ą było zakupno 
realności pod fabrykę wyrobów tabacz- 
nyeh, a radca Bochenek przedstaw ił pod 
tym  względem następujący w niosek sekcji 
skarbów ó j :

„Rada m iasta uchw ali: G m iaa m iasta 
K rakow a nabyw a na rzeaz rządu realność

Korespondencje „Kraju
Wiedeń 5 in area.

F. Przedw czoraj udała się do m inistra 
finansów bar. d« Pretisa deputacja z ło ­
żona z posłów W eig la , M eniielsburga 
Breuera, celem wyłuszczenia tem uż k o ­
niecznej potrzeby zniżenia wygórowauój 
stopy procentowój, ja k a  została przyjętą 
w nowo ustanowionych kasach zapom o­
gowych w K rakow ie i we Lwowie, i na­
kłonienia go do przedsięwzięcia odpowie­
dnich kroków . Pan de Pretis przyrzekł 
ja k  najżywsze poparcie tegoż życzenia na 
mającóm się odbyć dzisiaj posiedzeniu 
centralnego zarządu kas zapomogowych.

Ja k  słyszę — zam ierza poseł C ienciała 
wystosować w izbie poselskiój trzy  in te r­
pelacje do ministrów oświaty i spraw ie­
dliwości w sprawie zaprow adzenia języka  
polskiego jak o  obowiązkowego w szko­
łach i  sądach na Sziązku, tudzież w kwe 

uchwał ostatniego synodu ewangielic-

„Raj" zwaną od Wgo K arola Langiego 
pod warunkam i następu jącem i: a) cenę 
k u p n a  i sprzedaży oznacza się w kwocie 
40,000 z łr.; b) w ypłata tój sumy nastąpi 
tym sposobem , iż kw ota 10,000 złr. wy 
płaconą zostanie zaraz przy podpisaniu 
k on trak tu  kupna i sprzedaży, reszta zaś 
najdalej w dni ośm po wykazaniu przez 
sp rzedającego , iż wszystkie długi hipo 
teczne z powstałój ceny kupna w kasie 
miejskiój złożone, zaspokojone zosta ły ; 
c) koszta oczyszczenia hipoteki ponosi 
sprzedający, koszta przeniesienia ty tu łu  
własności i wszelkie inne opłaty i nale­
ży tości praw ne ponosi nabyw ca; d) pre 
zydent miasta zawezwie bezwłocznie syn 
dyka do zaw arcia kon trak tu  na powyż­
szych w aruokach."

N ad ważną tą dla m iasta kw estją w y­
w iązała się długa dyskusja, mianowicie 
dla tego, ponieważ niewiadomóm jeszcze 
je s t dokładnie stanowisko rządu w tój 
sprawie, a sekcja stawia swój wniosek 
tylko na podstawie oświadczenia dyrek 
tora fabryki, że postara się w m inister­
stwie, ażeby na zakupno odpow iedniejsze­
go dla fabryki tutejszój lokalu wyznaczo­
no pewną sumę, ja k  przypuszcza, do 30000 
złr. — miasto w takim  razie przyczynia 
się więc do kupna tylko 10,000 złr., a to 
w zamian za już ofiarowaną w tym  celu 
realność M aślaków kę, gdzie się obecnie 
ta fabryka znajduje.

Za odroczeniem  tój sprawy dla bliższe­
go rozpatrzenia się w niój był r. Burzyć 
ski, za przyjęciem wniosku komisji bez 
zmian by ł jedynie dr. W arschauer; dr. 
Zyblikiew icz proponował tylko opuszcze­
nie ostatniego punktu ; r. Chęciński przej 
ście nad wnioskiem sekcji do porządku
dziennego. Żadna się jednakże z tych

■stii .  _ - .. . , . .  , . .  ,,, -
kiego k tó re  — ja k  wiadomo — jesz c z e , propozycji rue u trzym ała i postanowiono
po dziś dzień nie uzyskały potw ierdzenia!ażeby miasto oświadczyło się tylko z go
p. Strem ayera. Poseł C ienciała p rzed łożył! towością dam a na ten ceł 10,(XX) złr. i

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 7 marca.
W BHłzeum techniczno - przem ysłow e*

w sobotę dnia 7 marca od godziny  12 —  ł  
w  południe, odbędzie się 7-my publiczny o d ­
czy t p. A. Kirkora: „O pierw otnych słow ia ­
nach pod w zględem  etnograficznym  i  archeolo­
gicznym ."

Księgarze krakowscy nie mają na sk ła
dzie  zw ykłych ustaw  austrjackich wydań w ie­
deńskich. I tak np. U staw y z dnia 0  kwietnia  
1 8 7 3  r. o stow arzyszeniach zarobkowych nie  
ma w żadnej księgarni krakowskiej, trzeba ją  
sprow adzać z W iednia.

P. Wincenty Siemieński nadał na m ocy
przysługującego mu prawa rozdawnictwa sty- 
pendjów fundacji ś. p. Siem ieńskiego, prze­
znaczonych  dla kandydatów stanu nauczyciel­
skiego, a w braku tych dla uczniów  Bzkół lu ­
dow ych, począw szy od roku szkolnego 1 8 7 3 /4  
dwa stypendja po 1 0 0  zła.: A ugustynow i P o ­
łom skiem u uczniow i I  roku sem. naucz, w N o­
wym Sączu i Janow i Piątkow i uczniow i I  roku 
sem . naucz, w R zeszow ie, oraz jedno stypen- 
djum w kw ecie 5 0  zła. Janow i Ł ukasiew iczo- 

j wi uczniow i 4  klasy szkoły  ludowój w Zakli­
czynie.

Kradzież. —  W  nocy z 2  na 3 b. in. skra­
dziono w C bolerzynie pod Krakowem , z zam- 
kniętćj kom ory gospodarza Morysa przez w ła­
m anie, 9 sznurków korali wartości 2 0 0  z ła ., 
poduszki i ubiory, p łótno i t. p. wartości 1 5 7  
zła.

Rozbój.— K arol Strzebin z król. P o lsk iego , 
który się  schronił do Prus i w stąpił do słu żb y  
na Szląsku , napadł w drodze na gościńcu pod  
Bytom iem  wraz z nieznajom ym  spólnikiem  sw o ­
jeg o  słuźbodaw cę, poezem  mu zrabow ali jego  
gotów kę i uciekli. Strzebin ma lat 24 , wysoki.

Gazeta Polska" p osp ieszy ła  się  w istocie. 
Pierw sze dwie części „Roku 9 3 “ W iktora  
H ugo, nakładem  jój opuściły  już prasę. Część  
trzecia wkrótce w yjdzie.

Wiedeński gabinet zoologiczny nadwor
ny, wzbogacony zosta ł w tych czasach św ie­
tnym  nabytkiem . Dr. Pr. Steindachoer, który  
od kilku lat zw iedzał w szystkie prawie części 
św iata i oceany, wróciw szy niedawno z tój na- 
ukowój w ycieczk i, przyw iózł dlań przeszło  
4 0 ,0 0 0  najrozmaitszych okazów ryb morskich  
i rzecznych, które w 2 6 0  ciężkich skrzyniach  
nadi sz ły  w łaśnie z B ostonu do W iednia.

Rząd pruski zam knął ochronkę dziecinną  
w W ągrow cu w Poznańskiem , do której w y ro ­
bnicy udając się na robotę, zw ykli byli odda 
wać dzieci cztero i pięcioletn ie „za zbyt s ła ­
be pielęgnow anie języ k a  niem ieckiego".

Zarząd ogrodu zoologicznego w Berlinie
w yznaczył tysiąc  talarów nagrody temu, kto 
wykryje sprawcę otrucia w ielokrotnie powta­
rzającego się  się w odziale zw ierząt drapieżnych. 
W szelk ie  w iadom ości w tym  w zględ zie  pow in­
ny być udzielane dyrektorowi ogrodu Bodinu- 
sow i. Dom yślają się, że  przyczyną n iszczen ia  
zwierząt jest zem sta prywatna osoby mającej 
urazę do dyrektora.

Overland Monthly", czasopism o angiel- 
opowiada prześliczną legendę arabską o 

początku drogich kam ieni. Arab pew ien, na 
zwiskiem  R eis H asan taką o tóm opow ieść  
podał sprawozdawcy angielskiem u : „Znana tu 
już przed tysiącem  lat legenda tw ierdzi, że  b y­
ła  w raju św iątynia zbudowana z  sam ych dro 
gicli kam ieni. N ie masz w.ludzkićj m owie słów  
do oddania choćby w przybliżeniu w span ia ło ­
ści i św ietności tego gm achu. B ły szcza ł on w 
pośrodku cudow nych równin rajskich, arcydzie­
ło  budow ictwa n iebieskiego, w zniesiony ręką 
aniołów. O lśniony wzrok ziem ski korzył się 
przed tą św iętośd ą . W  chłodnem  p o m ro czu je ­
go pierwsi rodzice rodu ludzkiego śpiewali p ie ­
śni uw ielbienia dla Stw órcy ; c iągnęły  się  tam 
długie portyki i przysionki z szm aragdów i pe­
reł , a przesycone balsam icznym  wyziewem  
kwiatów pow ietrze ch łod ziły  bystre promienie 
wodotrysków, W ogrodach tój św iątyni m iałeś 
tćż mnóstwo kjosków na wzgórzach, które da 
w ały widok na rozkoszną okolicę rajską. Tam 
to pierwsze stad ło ludzkie używ ało  cudów by 
tu w niewinnój m iłości i zachw yceniu . Szczyty

J i*
skie
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dniem jaśniały jak drugie słońca, a nocą szły dragonow n . ,
0 lepsze z gwiazdami firmam entu. O pływ ała w 
kwiatach, a w około ścieliły się złote łany  i 
sady pełne najprzedniejszych owoców a prze­
cinane szemrzącemi mile strum ykam i, których 
fale były  jakby  w stęgą tęczy siedmiobarwnćj.
Po  u p a d k u  pierwszych rodziców wszystko przy­
brało odm ienną postać. S trzelił grad piorunów 
a zawichrzonego błękitu  i zdruzgotał w spania­
łą  św iątynie w miljardy kawałków, k tóre rozle­
ciały się po całćj ziemi, po morzach wszelkich
1 przestw orzu. S traszna potęga rozgniewanye 
żywiołów boskich niektóre odruzgi wgniotła 
głęboko w ziemię, inne po za krąg atm osfery­
czny przerzuciła i te  to tw orzą dziś jeszcze 
„m leczną d rogę“ na niebie. Od tego tćż czasu 
ludzkość skrzętnie zbiera owe cenne odłam ki 
rajskićj św iątyni, sm utne wspomnienia utraco 
®ego niegdyś Edenu. “

0 ludach Z łotego W ybrzeża w Afryce, z
którym i obecnie Anglicy wojnę prowadzą, po­
daje korrespondent Timesa następujące szcze­
g ó ły : „M ieszkaniec tutejszy w ciągłem zostaje 
pożyciu z światem zaziem skim ; napełniając 
np. flasze winem palmowem, nie zaniedba ni 
gdy odlać z każdćj trochę p łynu  na ziemię 
wezwać przy tern swe opiekuńcze bostwo, ażeby 
s  nim piło. A teistów między dzikimi nie znaj­
dziesz. Jeśli k tó ry  z nich zaniedbuje się w słu 
ien iu  bóstwu swemu, nigdy przecież nie wątpi 
o istnieniu jeg o , a dotknięty choroba lub nie 
szczęściem ja k ie m , przypisuje te  ciosy zagnie­
wanemu nań bóstwu i błaga je  o przebaczenie 
A frykanin wyobraża swe bóstwa jako istoty o 
ludzkićj naturze, coś w rodzajusw oich tyrańskich 
naczelników i kacyków. W ierzy, iż niektóre z 
bóstw tych są dobrotliwe, ale nie przyznaje im 
przym iotu najwyższćj dobrotliwości, gdyz, po­
w iada, obraza wywołuje w nich zemstę ; inne 
bóstwa uważa za złe, ale nie złe ze wszystkiem, 
albowiem przebłagać się dają. Afrykanie z re ­
sz tą  bóstw  złego nie pojm ują wcale w ten spo­
sób, jak  np. ludy na równinach Babilonji, uzna­
jące  principium  złego, lecz o tyle ty lko, ze 
bóstwom tym więcćj nierównie modłów i ofiar 
zanoszą niż bóstwom dobrym , tak  jak  więcćj 
opłacać się muszą tyranom  swym niz krolom 
dobrotliw ym . K ardynalną cnotą dzikich je s t ich 
tkliwość w pożyciu rodzinnem , którćj naw et 
śmierć nie kładzie końca. Członkowie jeduśj 
ródziny, a często naw et całego pokolenia dzi­
wnie dochowywać sobie umieją miłości i  wia­
ry . W obec całego zresztą św iata mogą być 
nierzetelnym i, zdradzieckim i, okrutnym i i bar­
barzyńskim i, pomiędzy sobą kochają się i czczą 
* rzadką stałością. U m arłych bardzo często 
chowają w domu, który  zamieszkiwali za życia, 
iire w u i nie uw ażają trupa jako  pastwę roba­
ków i zgnilizny, ale jako  duszę eteryczną, któ 
s-a ciągle uuosi się nad nimi i przebyw a z ni 
mi. Dla tćj to duszy bardzo często staw iają na 
boku jadło i wino palmowe, wierząc, że i w 
potraw ach tkwi rodzaj duszy, jakaś is to ta  e te­
ryczna, która za pokarm służy wyzwolonćj z 
ciała duszy ludzkićj. Jeśli A frykaninowi po­
wiesz, że dusze przebyw ają z dala świata, z 
uśmiechem politow ania opowiadać ci zacznie o 
duchach, jakie widuje po nocy, o tajem niczych 
głosach, jakie często dochodzą jego uszu i. t. p. 
Obecność dusz ukochanych osób zm arłych czu­
je  on na każdym  kroku, dla tego nigdy nie 
azuje się osamotnionym ; w domu często i w 
polu wyśpiewuje tym duszom 3 m utkisw eiradość.

T e a tr .— ja k  ju ż  donosiliśmy, odegraną bę­
dzie ju tro  na benefis A lberta E kera pe raz 
pierwszy „Pokusa" (La TentationI, komedja 
w 5 aktach i 6 obrazach O ktaw jana Feuillet. 
przełożona dla sceny krakow skiśj przez p. W ł. 
SabowBkiego. W głównych rolach kobiecych 
w ystąpią panie: S iennicka, U rbanow icz, Eke- 
row a, W olska, Ćwiklińska; w męzkich pa­
nowie: Benda, W ardzyński, E ker, Terenkoczy, 
Roger i t. d.

S postrzeżenia  m eteoro log iczne.— Dnia
4 i 5 marca pogoda; term om etr dnia 4 do­
szedł do 0 .0  od — 8 .8 ; zaś dnia 5 do —J—0.4 
od — 8 .0  R. Barometr zwolna opada; rano 
o 6 dnia 6 stan jego był 3 3 4 .8 1 , term om etru 
—  814 R. W iatr północno-wschodni.

H O T E L  SASKI, Przyjechali: L eonard  dr. 
Dąbrow ski z L ipnicy; K az. dr. Rewkowski 
z R ossji; Józef T renner mechanik drogi żel. 
warez. wied. z Częstochowy; Aleks. D ydyński 
wł. d: ze Słupi; Edm und Zagórski wł. d. z Nie- 
gardow a; Karol Drzewiecki wł. d., F ran . Bo­
cheński z familją wł. d., z Kongresówki; Józef 
Źyciedski wł. d. z żoną z W rocławia.

hr. T rani.
Dekorowani żandarmi.—w  nagrodę uie-

zmordowanój czynności i prawdziwego poświę­
cenia w niesieniu pomocy podczas ostatniśj 
epidemji cholerycznćj w Galicji, otrzymali ko­
mendanci posterunków : Adolf W enzel i Grze- 
górz Sołtys, dalśj żandarm i Andrzćj Rucha- 
łowski i K az. Schiitterly z krajowćj komendy 
żandarm erji nr. 5, a w końcu kom endant po 
jte runku  F ran . Syxta z krajowćj kom endy żan 
darm erji nr. 2, srebrne krzyże zasługi.

— Naczelny dyrektor poczt galicyjskich na 
dał następujące posady pocztm istrzów i eks- 
pedjentów pecztowych: w Okocimie miejsco­
wemu kierownikowi stacji telegraficznćj Adol 
fowi W enzlow i; w Podhajcach koło Trembowli 
pryw atnem u urzędnikowi Kaz. Moskwińskiemu; 
w G rom niku pocztowemu ekspedytorow i Fran. 
Przychockiem u; w W olicy ekspedytorowi po­
cztowemu Janow i G rebnerow i; w Biadolinach 
miejscowemu dozorcy stacji kolejowćj Janow i 
K onopnickiem u; w D ubiecku ekspedytorowi 
pocztowemu Janow i Siokale; w Wojtkowe, 
właścicielowi tychże dóbr Nowosieleckiemu; 
w Poroninie prowizjonowanemu nadstrażniko- 
wi skarbowemu Fran. Tomaszewskiemu; w Za- 
biu miejscowemu rządcy dóbr Janow i Grego 
rowiczowi i w Zawoi urzędnikowi pryw atnem u 
Ant. Herfurthowi.

Wyciąg z dziennika urzędow ego Gazety
Lwowskiói z dnia 2 m arca:

L ic y t a c je .  W  sądzie pow. w Jaworowie, 
dnia 30 marca, realność 1.252 tam że.— W  są 
dzie pow. w Zborowie, dnia 20 kw ietnia, re ­
alność 1. 31 i 107 w H odow ie.— W  sądzie pow. 
w Tuchowie, dnia 21 kwietnia, gospodarstwo 
1. 26 w Karwodrzy. — W  sądzie pow. w T łum a 
czu, dnia 26 marca, realność 1. 161 w Korop- 
cu.— L icytacja dóbr B rzana dolna w pow. Gry- 
bowskim została wstrzymaną.

siewu płacono o 25 c. drożej. R zepak i ko 
niczynę czerwoną zakupyw ano do P rus, biała 
zaniedbana.

Płacono za pszenicę czerwoną za 170 fnt. 
13 .50  — 14 .25 , białą* 1 3 .70  — 14 .40 , żółtą 
13 — 1 3 .5 0 ; żyto polskie 160 ft. 9 .90  — 10.15 , 
podolskie 9 .3 0 — 9 .8 0 ; jęczmień dla browarów 
140 fnt. 8 — 8 .5 5 , na paszę 7 .2 5 —- 8 ;  owies 
za 100 fnt. 4 .7 5 — 5 , owies rychlik do siewu 
5 .2 5 ; koniczynę czerwoną za 180 fn t. od 
41 — 45 , białą 4 4 '— 5 0 ; rzepak za 150  fnt. 
10 — 10.25 zła.

Z  Ogólnego Zgromadzenia Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego.

Do premjowania gospod. całkowitych 
posiadłości większćj i mniejszej, zamia 
nował komitet towarzystwa gospodarcze­
go komisję Będziów, w skład którćj po 
wołał na prezesa: p. Henryka Jankę — 
na sędziów pp. Walerjana Czajkowskiego, 
Oktawa Salę, Bolesława Śmiałowskiego, 
Jana Sołowija — na zastępców: pp. Lud­
wika Czerkawskiego, Henryka Karczew­
skiego, Michała Kokurewicza i Hilarego 
Tretera.

Komisja ta po ukończeniu prac swoich 
zebrała się d. 17 go grudnia na wal 
ne zebranie, w obecności komisarza r z ą r. 
dowego, c. k. radcy namiestnictwa p. r

W przedm iocie przyw ożenia do Ro3sji pa­
pierów wartościowych wyszło now e rozporzą­
dzenie, wedle którego zagraniczne losy  pre- 
mjowe i papiery państwowe tylko w tedy poeztą  
wozową mogą być do Rossji w prowadzane, je ­
żeli w artość ich nom inalna wynosi najm nićj 
100  rsr., te  same zaś walory w mniejszćj w ar­
tości, dalćj zagraniczne bilety  loteryjne i po ­
życzki loteryjne wszelkich towarzystw , czy to 
publicznyeh, czy pryw atnych, nie mogą być 
wyprawiane do Rossji, wreszcie zagraniczne 
kwity udziałowe, akcje, obligacje i listy zasta­
wne tow arzystw  pryw atnych, nadto  bilety  lo­
teryjne zakładów  publicznych mogą być w pro­
wadzane do Rossji tylko za szczególnćm po­
zwoleniem rządu.

„Telegramy Kraju“
Londyn 5 marca. Parlament dzisiaj za­

gajonym zostanie bez mowy tronowćj. 
Ponowny wybór dotychczasowego prezy­
denta nie natrafi na żaden opór. Mowa 
tronowa ma być odczytaną dopiero po 
odebraniu przysiąg od deputowanych i 
po uskutecznionym ponownym wyborze 
ministrów p r a w d o p o d o b n i e  dnia 19go 
marca.

dowego, c. K. raacy nsmiesmicn*# y . r  cześć cara, którego przybycia się
dr. Orleckiego i wydała wyrok następu-18p0C|zjeWa ią , przygotowanym jest wielki
ją,ey: ■ ~fl I i ł v,  ,  j przegląd floty.

a) W dziale gospudarstw posiadłości D aily  News donosi, że głód wBengalji
się wzmaga. W przeciągu 4  dni umarło

gospodarstwo przemysł i handel.

Z pOWOdU prac przygotowawczych do przy ­
padającego na dniu 30 kw ietnia 1874  r. loso­
wania obligacji funduszów indem nizacyjnych 
Galicji wschodnićj izachodn ić j, tudzież W . ks. 
Krakowskiego ustaje, począwszy od ju tra  w szel­
kie przepisywanie tych obligacji, któreby przy 
przepisaniu odmienne dostać musiały numera. 
Po ogłoszeniu wyniku losowania przepisywanie 
obligacji znowu się rozpocznie.

T arg zbożowy na B aranie i Kleparzu
dnia 5 i 6 m arca:

D obry stan dróg i sprzyjająca pogoda, w pły­
nęły na większy dowóz zboża, tak  na komory 
M ichałowice jako  tćż i Baran. Ceny pszenicy, 
s z c z e g ó l n i ć j  w dobrym gatunku podniosły się. 
Zyta dowóz nie wielki, płacono o 1 złp. wy- 
żćj. Owsa coraz większy brak. Jęczm ień p ła  
eono po cenie z ostatniego targu.

Płacono za pszenicę czerwoną za 237 fnt. 
50 _  58 , białą 51 — 6 0 ; żyto za 225  fnt. 
36 — 42; jęczm ień za 202  fnt. 3 0 — 3 6 ; owies 
138 fnt. 17 — 21; proso 237 ft. 3 9 — 41; groch 
za 250  ft. 4 0 — 42 złp.

D zisiejszy targ  na K leparzu, tak  w skutek 
więcćj przybyłych kupców z P rus i Morawy, 
jako  też i zakupna ńa miejscowe potrzeby by ł 
znacznićj ożywiony, a  ceny niektórych produ­
któw podniosły się. B iałą pszenicę poszuki­
wano na wywóz do Morawy i Czech. Zyta 
piękne znajdują prędki pokup, średnie i liche 
zaniedbane. Owies trzym a się w cenie, do

Wiadomości urzędowe.
M ianowania W arm ji.— Cesarz mianował:

Frańć. z Suchodołu Suchodolskiego, pułko 
wnika i kom endanta pułku ułanów hr. T ran i 
księcia obu Sycylji nr. 13, kom endantem  bry 
gady jazdy  przy 11 dywizji piechoty, z pozo 
stawieniem dotychczasowego stopnia; Zygm.

większój przyznała:
1. Nagrodę (medal zloty i zastawę srebr­

ną) p. Janowi Wiktorowi za gospodarstwo 
w Zarszynie i Długiem —  przyznając ró­
wnocześnie małe medale srebrne zarząd 
com pojedynczych gałęzi w Zarszynie: 
Aleksandrowi Siwadłowskiemu rządcy, An 
toniemu Oleniakowi gumiennemu, Janowi 
Malikowi zawiadowcy stajen, i Antonie­
mu Howańcowi dozorcy inwentarza i sta­
da. 2.  Nagrodę (medal srebrny i takąż 
zastawę) p. Zygmuntowi Zukrowi, za go­
spodarstwo w Cborośnicy.

W dziale gospodarstw posiadłości 
mniejszćj, przyznała komisja z trzech 
konkursowych nagród:

1. Nagrodę 200 złr. Michałowi Dobro 
wolskiemu z Leszczowatego. 2. Nagrodę 
150 złr. Pawłowi Szorfowi z Posady doi 
nćj. 3. Nagrodę 100 złr. Stanisławowi 
Malejce ze Sąsiadowic.

Nadto komisja (sędziów zrzekłszy się 
przynależnych jej dyet i zwrotu kosztów  
podróży, na rzecz premjowania gospo­
darstw w łościańskich), przyznała doda 
tkowo od siebie 5 nagród pieniężnych po 
50 z łr ., tudzież bronzowe medale Towa­
rzystwa następującym pięciu gospoda­
rzom :

1. Antoniemu Lewandowskiemu z Ra 
kow y; 2. Piotrowi Małkowi z D ługiego;
3. Ignacemu Wolańskiemu z Jaćmierza;
4. Joachimowi Piątkowskiemu z Piątnic 
i 5. Walentemu Sosze z Zarzecza.

Oprócz tego przyznała listy pochwal 
ne: Pawłowi Mackiewiczowi z Tuligłów, 
Stefanowi Bednarzowi z Maksy mowie, 
Janowi Szczerbie z Grodowic i Jerzemu 
W ołoszynowi z Tarnawy.

Uroczystość doręczenia premjów po­
siadłości większćj, odbyła się w tych 
dniach podczas obecnego zgromadzenia 
towarzystwa we Lwowie.

18 osób z głodu w pewnćj wsi pod 
Moza ffer pora.

Bayonne 5 marca. Z Bilbao żadne wia­
domości nie nadeszły. Serrano i Topete 
z 4000 wojska przybyli do Castro. Armja 
centrum zostaje rozwiązaną i odda 6000— 
8000 ludzi pod dowództwem Domingueza 
na wzmocnienie armji północnćj,

Singapore 4  marca. Nieporozumienia 
z robotnikami kopalń cynowych zostały 
załatwione. Obecnie nastąpił znaczny na­
pływ robotników.

Kursa. —  W iedeń 6 marca godz. 2 .2 0 ,— 
Akcje kredytow e 2 4 0 .7 5 .— L ondyn — .— .—  
Srebro 104 .60 . — D u k a t— .— . — Lom bardy 
156 50 . — L osy z 1864  r. 1 3 9 .— . — Akcja 
franko-austr. 4 3 .5 0 . — N apoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola L udw ika 230 .50 . — A kcje 
kolei lwow. czerń. 144 50 . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj 11 1 .6 0 . — A kcje banku związków. 
2 0 .— . — Oblig. indem n. gal. — . — . —  Akcje 
bauku wied. dla obrotu 115. — .— Akcje anglo- 
banku 145. — . — A kcje kolei rząd . 319 — . — 
Kolei siedm iogrodz. — .— . —  K olei Rudolf* 
160. — . — Tram w ay — . — .—  Banku budowy 
87 .25 . —  A kcje kolei w schodnićj 54. — . —  
Akcje banku anglo węg. 3 6 .— . — Akcje kolei 
zjedn. 1 3 0 .— . — L osy tureck ie  4 4 .7 5 . — Losy 
premj. węg. 7 7 .7 5 .— A kcje kolei bogumińskićj 
137 .50 . — Akcje kolei ces. E lżbiety  204  5 0 .— 
Akcje kolei półn . zachodn. 184  — . —  Akcje 
franco-hungaria 56. — . —  Ogólny bank auatr. 
6 8 .— . Usposobienie g iełdy : spokojne.

W ydaw ca i redak to r odpow iedz:cdny: 
Stanisław  Gralichowski.

p a p i e r  ó w p i e n i ę d l z  y.

KRAKÓW, 6 marca.
,%  Obligacje indemn. g a lic y jsk ie ..

L isty zastawne g a lic y js k ie -----
X  L isty zastawne g a l ic y js k ie .. . . .

Listy zastawne polskie s e i j a l . .
L isty zastawne polskie s e r j a l l .
Listą- zastawne polskie nowe .

[.% Listy likwidacyjne p o lsk ie .........
ń%  L isty  zastawne banku hip. gal. 
\%  Listy zastawne banku włościan, 
ralic. zakładu kredyt, ziem skiego: 

5>/5X  Listy zast. 36-letnie srebrem .
Listy zast. 36-letnie banknot... 

6 #  „  * „  i  M nie
i keje kolei warszawsko-wiedenskiśj . 

„ „ galic. Karola-Ludwika . .
,, ,, lwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku d la han. i przem. 80 złą. 

Galic. banku liipotecz. . „ 200 „
I ,osy krakowskie na  20 zła..................

„ premj owe w ęgierskie..................
,, 3%  tureckie 400 franków ..
,, m iasta Stanisławowa . . . . . .

Srebro nowe a u str jack ie ................ ....
ru b le  papierowe rossyjskie................
Talary pruskie  ................................
Dukat obrączkow y...........................
20-franków ka  ....................

W I E D E Ń ,  5 m arca.
Renta austrjacka 5 % ..................

w srebrze o

płacą | żądają 
Zła. e.lZła. e
77 25 79 2- 
74 7ói 76 75 
82 75’ 84 75 
92 75 94 50 
92 25: 94 
91 — 92 7o 
77 — ! 79 
86 50i 89 — 
91 50! 94

231
-i 88 50 
4235 -

142 50 i 146 —

 i 22 50
75 501 79 50 
43 50 47 50
 ! 20 50

103 75 105 75 
153 75jl55 25 
164 50,166 50 

5 33 
8 96

5 21
8 80:

69 651 
73  9 5 !

L o s y :
roku 1839 całe za 100 zła................

„ 1839 %  „  100 „ ..............
4°/0 rzad. z r. 1854 na  250 „ ..............
5%  ,Ł, „ 1860 całe „  500 zła. . .
5°/o v » I860 l/& u 100 >i
Rządowe „ 1864 za 100 zła ..............
Kredytowe 1860 r    100 zł. m .k
K rakow skie..........................   20 zła. . .

A kcje bankow e i k o le jo w e :

Ad g lo -au s trjack ie  za  120 zła.
Boden-Credit austrjae. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„! węgierskie . . . .  ,, 80 „
N a tio n a lb an k .......................................
U nionbank ......................... za 200 zła.
Arcyksieeia A lbrechta 200 zła. . . .
D n ie s trz a n sk a  200 „ „ . .
E p eries-T arn o w   200 „
Ferdinand Nordbakn 1000 zł. m .k. 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. sr.. 
Kaschau O d erb erg .. .  200 zł. m .k. 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . .
R udolfbaim ..................  200 „ s r . . .
Staatsbahn (500 fr .) . .  200 zł. m. k.

„ II  em isji.. 200 „
Siidbahn (Lom bard.). 800 „ . .
VVeg. gal. I. Ł u p k .. .  200 „ s r . . .  

69 75 „ Nordostbakn . . .  200
74. f|K Aofhiilin /fiOO fr.) 9.00.

pła -a | żądają
Zła. c. Zła. r

— 315 —

275 — 274 —

98 25 98 75
103 80 ł 04 20
109 109 50
138 50 139 —

169 75 170 25
20 50 21

147 50 148 «

105 — 106 -

44 — 44 50
53 — 55 -

— 972 —

130 75 131 25
121 50 122 —

___ ___ 40 —

106 — 110 —

2037— 2040—
•232 75 233 25
139 — 140 —

144 — 144 50
160 25 160 75
320 50 321 —

— ----r —

153 50 154 —

06 50 107
112 _ 112 50

61 — 62

L isty  z a s ta w n e :
Allg. oest. Bd. Kr. lo s .. .  b %  zła. s r . . 

„ „ 33 lat los . . .  . . .
„ „ gm. 4 0 ........... „

Galic. B anku H yp  6 w. a . . .
B anku Włość. . .  6j|f „ „ . ■

N a tio n a lb an k . ............ b%  m. k . . .
* .  ..............5 X  w. a. . .

Obligi p ie rw sze ń stw a :

Arcyks. Albrechta . . . .  100 w. a. . . 
D niestrzańskie. . .
Gal. Kar. L ud................  5 %  „ „ .

r U. em........................ 5 X  T . . . .
„ 1871 I I I ..................  „ --------------

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ I 1865..............  5%  sr. w. a.
- I I  1867.............. 5 X  „ „ „
- I IH 8 6 8  .............. 5 *  „ _ „
* IV 1872 .................... „ „ „

W ęg.-galic. Lupko w. . 5 %  v „ „
„ ‘ N ordostbh.. .  300 5 X  „ „ „

Ostbahn . . . .  300 b %  „ „ „

płacą | żądają 
Zła. c. Zła. c.

WARSZAWA, 4 m arca. 
Listy zastawne serji 1 4%  .

* 2. 4 *  .
kupon ub ieg ły ...........

nowe  .............. 5.V ■
kupon ub iegły ...........

„ likwidacyjne . . . .  .

94 15
85 —

88 25 
92 50
95

80 — 
80 50 

106 50 
102  —  

101

77 25 
89 — 
79 75

78 50 
74 ro  
70  —

Rrs. k.
94 10 
93 66
— 57
92 25
-  72

94 50 
85 50

88 75

95 50

80 50
81 —

102 25

77 75

79 — 
74 75
70 25

Rsr. k
94 40 
93 95

92 54



4 KRAJ z soboty 7 m arca

Przymusowa licytacja
stadniny, odbędzie się w Strussowie 
na mocy ogłoszenia c. k. Sadu powiatowego w 
Trembowli z 13 lutego b. r. L. 592 nieodwołalnie 
dnia II m a rc a  b. r .  — tudzież 4 < t O  sz tu k  owiec 
Negretti, dnia 10 m arca  b. r. — Cena po 3  zł.  w. a.

4920(1-1) - 'i  i

Pozostałe z ostatniego sezonu w 
Składzie moim wody mineralne:

Vichy Grande-grille, Celestins Hau- 
terive, Krankenheil Iod-Soda, Szczaw­
nickie Wandy, Szymona, Stefana i Ma­

gdaleny

będą wylane
w  dniu I kwietnia r. b

Gdyby więc chciał kto z wód 
tych jeszcze korzystać, może je mieć 
dla swego wyłącznego użytku i to za 
pośrednictwem miejscowego lekarza 
do dnia 1 kwietnia w moim składzie 
bezpłatnie.

Filja Dyrekcji Zdrojowisk Galicyj­
skich i Czeskich. m & w

J. Wentzl.

Kraków d. 4 marca 1874.

DYREKCYA
Towarzystwa Zaliczkowego
zawiadamia strony interesowane, iż 
z dniem 9 marca r. b. biuro i kassa 
Towarzystwa, przenoszą się z dotych­
czasowego lokalu —  na pierwsze piętro 
do domu L. 305 przy ul. św. Jana.

Zarazem zawiadamia Dyrekcja, iż 
od dnia 1 stycznia do 28 lutego r. 
b. przybyło wkładek na rachunek 
bieżący 26.584 zł. w. a., wypłaco­
no 21.096 zł. 58 ct. w. a., pozosta­
ło łącznie z sumą z roku przeszłe­
go 117.797 zł. 51 ct. w. a.

Udziałów z końcem roku było 
109.113 zł. 30 ct. w. a., w miesią­
cu styczniu i lutym przybyło 9,875 
zł. 6 ct. w. a. — podniesiono 3,104 
zł. 37 ct. w. a., razem w dniu 28 
lutego pozostaje 115.883 zł. 99 et.

W  końcu nadmienia Dyrekcja iż 
od kwot na rachunek bieżący zło­
żonych płaci 6°/0 rachując od dnia 
złożenia, do dnia odebrania zaś 7°/0 
od kwot z wypowiedzeniem trzech- 
miesięcznem umieszczonych. 4917(5-3)

Kraków, dnia 4 marca 1874.
Dyrektor Kasjer

Józef Kiciński. Wiktor Słotwiński.

*

^ ± ±± ±± ± ± ± ± ± ± ± ± ± S ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± 3(
C. k. yprzyw. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY »
wydaje we Lwowie i przez filje 

w  Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu od dnia 15 lutego 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
4 V2 procentow e płatne w 8  dni po wypowiedzeniu
5  procentowe płatne w  14 dni po wypowiedzeniu  
5 V 2 procentow e płatne w  3 0  dni po wypowiedzeniu
6  procentow e płatne w 6 0  dni po wypowiedzeniu  
6 V 2 procentowe płatne w 9 0  dni po wypowiedzeniu. 
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 15 lutego 1874 w obieg

puszczone będą oprocentowane o Y2%  niżej — a mianowicie:
5  procentow e od 2 3  lutego b.
5 V 2 procentow e od I marca b.
6  procentow e od 15 marca b.
6 l/ 2 procentow e od 15 kwietnia b,
7  procentow e od 15 maja b

tylko po 
tylko po 
tylko po 
tylko po 
tylko po

4ya% 
5%
5V2%
6%
6Y*%-

zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

W ystawa powszechna 1873, medal zasługi.

ERNEST K R IC K L Ł  SCHWEIGER
c. k. nadwor- A  ni dostawcy

haftowanych i tkanych kościelnych przedmiotów
A V ie d e n , LAołi 1 m a r k t  N r .  3 .

Fabryka: Gumpendorferstrasse Nr. 84,
polecają

przewielebnemu duchowieństwu swój wielki s k ła d  w yrobów według stylu i l i tu rg icznych
przepisów, ja k o  to :

ornatów, daimatyk, kap, baldakinów, sukien na katafalki, chorągwi, bie­
lizny kościelnej, materyj na sutanny i td. i td.

tudzież wszelkie gatunki i

kruszcowych sprzętów  kościelnych po cenach fabrycznych.
Cenniki  ogromnego s k ła d u  kościelnych przedmiotów, t u d z  eż w zory  i ry su n k i  o dw ro tną

p o c t t ą  t ranko .  4»9.ul-3)

lwów , i 4  lutego 1874. Q y r e k c y a .

Protokół posiedzenia
1. Walnego Zgromadzenia 

Stow arzyszenia  Nauczycielek
w Krakowie.

Pani M arcelina H olska powzięła myśl zawiąza­
nia  Stowarzyszenia N auczycielek, i w tym celu 
uzyskała zatwierdzenie statutów  u  wysokiego c. k. 
Namiestnictwa we Lwowie.

Na dniu 21 września 1873 r. zgromadziło się 
w sali Seminarjum pedagogicznego w domu L a ­
rysza przy ulicy Brackiej dwadzieścia cztery osób, 
które oświadczyły gotowość przystąpienia do tego 
Stowarzyszenia. Z pomiędzy tych 24 osób, zapi­
sało się 10 na  członków honorowych, a  14 na 
członków rzeczywistych.

Pod tymczasoweni przewodnictwem p. Karoliny 
K rynickiej, na  tein pierwszem walnem Zgroma­
dzeniu załatwiono następne czynności:

1. Przystąpiono w myśl a r t  IV  statu tu  do wy­
boru 9 członków do - wydziału.

Głosowanie odbyło się tajem nie za pomocą 
kartek  — do skrutynjum  zaprosiła przewodni­
cząca p. G órską, p. H olska, dra Schmidta 
i inspektora szkół p. Seredyńskiego. N a 24 
głosujących obi ani zostali do wydziału bez­
względną większością głosów a mianowicie:

a) z pośród członków honorowych pp. Se- 
' redyński, ks. Słotwiński, dr. Schmidt,

radca Marfiewicz.
b) z pośród członków rzeczywistych: pp. 

Bernacieńska Marja, Górska Seweryna, 
H olska Marcelina, K rynicka K arolina i 
Rychlicka Stanisława.

2. Na temże posiedzeniu upoważniło Zgroma- 
madzenie wydział do czynienia tylko takich 
wydatków, które w czasie jego urzędowania 
okażą się niezbędne, względem zaś najęcia 
lokalu na kancelarją  i wyznaczenia remune- 
racji dla osoby, która się będzie trudnić za­
łatwianiem  spraw kancelaryjnych, poleciło 
Zgromadzenie Wydziałowi, aby na przyszłem 
posiedzeniu W alnego Zebrania przedstawił 
umotywowany wniosek.

Na tern posiedzenie zakończono.

Protokół posiedzenia
3 .W  alnego Zgromadzenia 

Stowarzyszenia  Nauczycielek
z dnia 22 lutego 1874 r.

Przewodniczącą Seweryna Górska.
Sekretarka Marcelina Holska.

Członkowie W ydziału: W ny inspektor Seredyński,
Karolina K rynicka, Stanisława Rychlicka, radca 

Marjiewicz, dr. Schmidt, ks. Słotwiński.
Zgromadzenie było liczne.

Po przyjęciu protokółu, odczytała sekretarka p. 
M arcelina Holska następne sprawozdanie z czyn­
ności. W ydziału i z obrotów funduszów Stowarzy­
szenia.

W ybrani przez pierwsze W alne Zebranie, człon 
kowie w liczbie 9 do W ydziału, odbyli swoje po­
siedzenie d. 21 września 1873 r. na  którem  gloso­
waniem tajemnemi kartkam i obraną została: prze­
wodniczącą p. Seweryna Górska, sekretarką M ar­
celina Holska.

Innych funkcjona ek, ja k  adm iuistratorki i pod- 
s k ą b in i, o których w statutach mowa, ydział nie 
rybierał, bo w braku Zakładu, dla którego te fun- 

kcjonarki są przeznaczone, wybór ten  byłby zby­
tecznym.

Przez przeciąg całego swego urzędowania od d. 
21 września 1873 r. do dnia dzisiejszego, W ydział 
odbyt 6 posiedzeń, na  których załatw ił następne 
czynności:

1. Uchwalił dla siebie regulam in czynności, co 
do sposobu odbywania swoich obrad, ja k  niemniej 
przechowania zebranych pieniędzy. W edług posta­
nowień regulaminu, każdy grosz z -brany był skła 
dany do rak przewodniczącej, która zas takowy 
ni zwłocznie lokowała w kasie oszczędności na  
książeczkę winkulowaną, to jes t taka, iż n ik t nie 
mógł wydobyć z kasy oszczędności najmniejszej 
kwoty, jeżeli nie przyniósł pełnomocnictwa pisem- 
nego podpisanego przez przewodnicząca i sekre­
tarkę i zaopatrzonego pieczęcią Stowarzyszenia. 
Przewodniczącą jako i sekretarka nie mogły wy­
dać takiego pełnomocnictwa, jeżeli ich W ydział na 
posiedzeniu do tego nie upoważnił.

Dla kontroli przygotowano kwity sznurowe, 
które osobom wnoszącym dary wydawane bywały, 
Op ócz tego ustanowiono komisję kontrolującą, 
której zadaniem było sprawdzenie rachunków  z 
kwitami i z k s i ą ż e c z k ą  kasy oszczędności. W  skład 
tej komisji weszli W . Seredyński i  W . K arolina 
Krymcka.

W ydz ał uzyskał pozwolenie do zbierania skła­
dek od JW . delegata w mieście Krakowie, a  od 
Jego Ekscelencji Namiestnika w całym kraju,

Na jednerrt ze swoich posiedzeń, upoważnił Wy­
dział celem skuteczniejszego popierania celów Sto­
warzyszenia pp. M. H oiska i K. Krynicką do za­
łatwienia czynności niektórych w imieniu W ydzia­
łu i do urządzenia koncertu na zasilenie funduszu 
Stowarzyszenia. Panie te urządziły koncert i ze­
brane przez siebie fundusze złożyły do kasy Sto­
warzyszenia. . . .  -i

Zamieściły Odezwę zapraszajacą Publiczność do

wzięcia udziału Stowarzyszenia w czasopismach: 
w „Czasie*, .K ra ju " , „Gazecie Narodowej" i w 
„Tygodniku W ielkopolskim".

W ysłały 53 drukowanych Odezw do 1 rezesów 
Rad powiatowych wraz ze statutam i.

Na dniu 28 listopada, posłano Zaproszenie do 
20 rad szkolnych okręgowych wraz ze statutam i 
i Zaproszenia na  Protektorów  lub Członków ho­
norowych do 20 Starostw powiatowych — do P re­
zydentów, do Prezydentów Sądu wyższego, prezy- 
dujących Sądu krajowego, W ice-prezydentów, No- 
tarjuszów, Radców, Adwokatów, Posłów na Sejm, 
Biskupów, Kanoników kapituły krakowskiej i wię­
kszej części Galicji, Dziekanów, Scholastyków, 
Katechetów, Proboszczów, Profesorów Uniwersyte­
tów, Profesorów Instytutu Technicznego, Dyrekto­
rów gim nazjalnych, Profesorów gimnazjalnych, 
Doktorów medycyny, W łaścicieli dóbr, Literatów , 
do Naczelników: Banku Galicyjskiego, Towarzy­
stwa Ogniowego, D yrektora Kasy Oszczędności, 
do Członków tychże B anków , do .xowarzystwii 
Rolniczego, do Sekretarza tegoż Towarzystwa, do 
b iu ra  Szefa Ubezpieczeń na  życie.

Zapro-zeń tych posłano w liczbie 400 egzempla­
rzy, prócz tego do wielkiego ks. Poznańskiego do 
50 osób, w Szwajcarji do Raperswyl do W łady­
sława lir. P latera, do D rezna do k ilku  polskich 
rodzin. e r o A d i iW

Z poparciem celów Stowarzyszenia dali odpo­
wiedzi : W. M arceli Jaw ornicki Sekretarz T o­
warzystwa przyjm uje zaproszenie jako  członek 
honorowy, a  uznając ważność Stowarzyszenia w 
rozwoju jego dopomagać będzie.

Kornel U jejski przyjąwśży Zaproszenie mi człon­
ka honorowego w swym liście oświadcza: „Że spo­
sób, w jak i celom Stow, służyć będzie się starał, 
później określi". ,

Karol L ibelt jako  P ro tek tor przyjm uje „ten ty ­
tu ł i jego obowiązki, obiecując zadość uczynić, ile 
będzie mógł, by przyczynić się do rozwinięcia tak  
ze wszech m iar pożytecznego Stowarzyszenia*. 
W ładysław hr. P la te r w swym liście się wyraża, 
iż: „z wdzięcznością przyjm uje ten  dowód zaufa­
nia patrjotycznego w m ianowau u go członkiem 
honor, i chętnie chce popierać jego szlachetne u- 
siłowania. Do przyszłej bibljoteki dołączył dwie 
książki, jak o  dar i mowy m iane w różnych cza­
sach i okolicznościach w Raperswyl.

Z D rezna N. F . Żaba oświadcza, że wszelkiemi 
siłami zawsze będzie, gotów popierać tak  szlache­
tny zakład.

W yjednane pozwolenie od Jego Ekscelencji Bi­
skupa Gałeckiego zbierania składek w kościołach 
tak w mieście Krakowie ja k  w całej dyecezji. 

Również pod an e  prośby do Biskupów: Lwow­
skiego, Przemyskiego i Tarnowskiego, by w swych 
dyecezjach polecili składkę.

Prośba wyst sowana do Lwowa do W ydziału 
Krajowego, z prośbą o wyjednanie w sejmie za­
siłku dla instytucji Stow. Naucz, i wysłano 20 li­
stów do Posłów na sejm z prośbą o poparcie tejże.

Podana prośba do prześwietnej Rady m iasta 
Krakowa o poparcie instytucji i udzielenie datku 
celem podniesienia tejże.

W szystkie listy tych osób, a po większej części 
kopje z listów pisanych do pewnej liczby członków 
od sekretark i w liczbie przeszło 60 znajdują się 
u  niej.

Co do funduszów Stow arzyszenia:
a) Od Członków honorowych zebrano 2,121 zł.
b) Od Członków rzeczywistych zebrano 127 „
c) Koncert p rzy n ió s ł ....................  4^1 „

R a ze m .. 2,729 zł.
W ydano:

D ruki, książki, pieczęć, poczty, przesyłki, ogło­
szenia i inne potrzeby k an ce la rji.. 106 zł. 41 e.
Koszta k o ncertu .................................... 134 „ 24 „

R a z e m .. 240 zł. 65 c.
Na wszystko są pokwitowania.

Ogółem w gotówce  1,329 zł. — c.
W y d a n e ...........................  240 ^  65 „
Złożono w kasie oszcz. 1,088 zł. 35 c. 

a mianowicie za pośrednictwem
P. Seweryny Górskiej 86 zł. 35 e., p. Karoiiny 

Krynickiej wraz z sekretarką M. Holska 2,402 zł.
L iczba dotychczasowych członków honor. 104.

„ „ . . .„  ‘ rzeczyw. 40.
Ponieważ na tem zgromadzeniu nietylko człon­

kowie honorowi i rzeczywiści, ale i Szanowna Pu­
bliczność w sali obrad zebraną była, zatem Sto­
warzysz- nie nie powzięło żadnój stanowczej uchwa­
ły do dalszych czynności przedsięwziąć się ma­
jących.

U prasza się przeto Szanownych Członków ho­
norowych i rzeczywistych, by raczyli zgromadzić 
się na  dniu 15 m arca b. r. (niedziela) o godzinie 
3 popołudniu w sali pałacu Larysza przy ulicy 
Brackiej — celem powzięcia ućhwał nad następu- 
jacem i wnioskami, a  mianowicie:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 
zebrania.

2. Sprawozdanie z czynności W ydziału i z obro­
tu  funduszu Stowarzyszenia.

3. W ybór członków do W ydziału.
4. Zmiana art. I. statutu.
5. W yznaczenie pewnej kwoty n a  najęcie lokalu, 

na kancelarję i rem unerację dla sekretarki,
6. Interpelacje.

Sekretarka Przewodnicząca
Marcelina Holska. Seweryna Górska.

Kraków dnia 3 m arca 1874 r.
Po ukonstytuowaniu nowego W ydziału zaczną 

się ogłaszać datki, którem i dotąd łaskaw i D obro­
dzieje przyczynić się raczyli.

Zniżone ceny Żniwiarek
z powodu spadku ażia i tylko na czas t rw a n ia  tego spadku 

Sam uelsona p< pr. R o y a l złr. wal. austr. 3*75
dto IŁosiarlła n v » 275

Ceres n » » ^ ^ 5
HoVard.a nowa n * n 3 7 5

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z Vl zadatku.

i
Kredyt za umową.
4899,4-10)

L. Zieleniewski w Krakowie
fabryka machin, kotłów, narzędzi, odlewarnia i td.

W drukarni „Kraju“ pod zarządem S t .  Gralichowskiego.


